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„I napełnieni zostali Duchem Świętym”
C hrześcijaństw o przeżywa na 

przestrzeni p ięćdz ies ięc iu  dn i 
trzy w ie lk ie  święta. Dwa z n ich — 
Zmartwychwstanie i W niebowstą- 
p ie n ie  s ta n o w ią  p a m ią tkę  
tr iu m fu  Z baw ic ie la  nad grze­
chem  i śm ierc ią . D la nas oba te 
św ięta przynoszą nadzie ję życia  
w iecznego. W ydarzen ia  te w 
odn ies ien iu  do C hrystusa  m ia ły  
m ie jsce przed w iekam i i rozw a­
żam y je g łów n ie  w aspekcie 
historycznym . U dz ia ł w ierzących 
w  tych  cudach będzie m ia ł 
m ie jsce w czasach, o k tó rych  
mówi eschatologia, a w ięc dopie­
ro po zakończen iu  z iem skiego 
życia. Inny cha rak te r może i 
pow inno mieć święto, które prze­
żyw am y dzisia j.

U roczystość Zesłan ia  Ducha 
Św ię tego nie ty lko  p rzypom ina  
m om ent zstąpienia Boskiego Po­
cieszyciela na zgrom adzonych w 
W ieczerniku Apostołów , ale rów ­
nocześnie jest zachętą do prze­
żyw ania  podobnych  naw iedzin 
Ducha Bożego w  każdym  poko ­
leniu. Cud Z ie lonych Świąt może 
się pow tarzać n iez liczoną ilość 
razy w  każdej epoce is tn ien ia  
Kościo ła , rów nież w  naszej. 
M am y rów ne szanse z A pos to ­
łam i na to, b y  z ja w ił się wśród nas 
Pocieczycie l — Duch Św ięty.

Kto jednak będzie oczek iw a ł 
przyjścia  Ducha Bożego w  asyś­
cie w idz ia lnych  znaków, m oże je 
zobaczyć. T rzeba ty lk o  m ieć 
pragn ien ie , by Duch Św ię ty 
w yp e łn ił sobą nasz duchow y  
dom . Takie  pragn ien ie  pow inno  
nam tow arzyczyć stale, bo Po­
cieszyciel niebieski jest nam bar­
dzo p o trzebny.

A p o s to ło w ie  obcow a li ze 
zm artwychwstałym  Panem. Uka­
zyw a ł się im w ie lok ro tn ie , pou­
czał i pocieszał. My m am y z Nim 
kontakt wyłącznie przez wiarę. W

słowie Bożym, w kształcie chleba 
kom un ijneg o  czy w naszym b li­
źnim , ale zawsze przez w iarę. Do 
tak ich  ko n ta k tó w  trzeba w ie le  
łask i. Co zrob ić , by w naszym 
życiu pow tó rzy ł się cud Zesłania 
Ducha Bożego do naszych serc, 
do naszych dusz?

A pos to ł P io tr udzie la ł nam rad 
w  tym  w zg lędz ie . W a rto  je  p rzy ­
pom nieć. „C zuw a jc ie  i m ód lc ie  
się. Przede w szystk im  zaś ko­
cha jc ie  się w za jem nie  z ca łego 
serca, bo m iłość  p rzyczyn ia  się 
do odpuszczen ia  w ie lu  grze­
chów . Bez szem rania p rzy jm u j- 
c ie  jedn i d rug ich  w  gościnę, s łu ­
żąc sob ie  w za jem nie  o trzym a­
nym i daram i, jak dobrzy szafarze 
różnorodne j łask i Bożej. Jeżeli 
ktoś przem aw ia, n iech będą to 
jakby słowa Boże, jeśli ktoś usłu­
guje, n iech to  czyni mocą, które j 
mu Bóg dosta rcza ” . Rady te są 
bardzo proste  i p raktyczne, ale 
nie m ożna pow iedz ieć, że są 
ła tw e  do rea lizacji. W ystarczy 
popatrzeć na życie chrześcijan w 
czasach, gdy  usta ły  nadzw y­
czajne dary Boże i os tyg ła  p ie r­
w o tna  g o rliw ość , b y  się p rzeko­
nać jak  bardzo zm ala ło  za in ­
teresow an ie  Z ie lonym i Ś w ię ta­
mi. Tak i stan trw a  w  zasa­
dzie do dziś. K rzyw dz ilib yś ­
m y jednak  Lud Boży i sam e­
go Boga tw ie rdząc, że na 
przestrzen i dz ie jów  K ośc io ­
ła  i obecn ie  nie by ło  i nie 
ma ludz i poda tnych  na dz ia ­
łan ie  Ducha Św iętego. Ta­
cy  zawsze byli. Nawet w  naj­
c iem n ie jszych  epokach upad­
ku re lig ijn o ś c i. I są d z i­
s ia j. T o  sze reg  ś w ię ty c h  
m ężów i n iew iast, m ęczenn i­
ków  i dz iew ic, duchow nych  
i św ieck ich . Duch bow iem  
„tchn ie , kędy chce ” — jak 
pow iedz ia ł Zbaw ic ie l.

N ie p rośm y Ducha Św iętego, 
aby przyszedł nas zbawić. Nie szu­
kajm y G ościa  z nieba wśród osób 
żądnych sensacji, w iedzy ta jem ­
nej i seansów  sp iry tys tycznych .

A posto łow ie  nie o trzym a li da­
rów  nadprzyrodzonych  w y łącz­
nie dla siebie. Ze w szystk ich  
korzysta li d la  dobra  spraw y 
Bożej, d la  um acn ian ia  i pom no ­
żenia K ościo ła  C hrystusow ego . 
M ów ili różnym i językam i o w ie l­
kich sprawach Bożych. Nie b y łto  
n ie rozum ny be łko t, ale ko n tro ­
lowane umysłem i sercem słowa. 
W ślad za s łow am i szły apos to l­
skie czyny. C zyny m iłośc i, do 
które j zachęca nas A po s to ł P io tr 
w  cytow anym  tekście. Jeśli poz­
w olim y, by Duch Św ięty nape łn ił 
nasze g łow y darem  sw oje j m ąd­
rości, a serca ogn iem  m iłości 
Boga i bliźniego, zaczną się dziać 
w iększe cuda niż te, k tó rych  
św iadkam i byli A posto łow ie . Ję­
zyk m iłośc i, k tó rym  wów czas 
nauczy nas przem aw iać Duch 
św ięty, z rozum ie ją  „P a rtow ie  i 
M edow ie, E lam ic i i m ieszkańcy 
M ezopotam ii, Jude i i Kappado- 
c ji, Pontu i Azji, F ryg ii i P am filii, 
E g ip tu  i L ib ii” oraz w szystk ie  
serca s tw o rzone  przez Boga na 
Jego obraz i podob ieństw o . 
Wówczas zamieszka w nich Duch 
Święty, „k tó ry  od O jca pochodzi, 
k tó ry  z O jcem  i Synem  jedno  
uw ie lb ien ie  i chw a łę  odb iera, 
k tó ry  m ów ił przez p ro ro kó w ” .

Duch Boży jest duchem miłości. 
Jest samą M iłością . Każda pra­
wdziwa m iłość, pełna czynu i po­
św ięcenia, p łyn ie  ze ź róde ł Bo­
żych lu b  jest odb ic iem  te g o  stru - 
m ienia. Im w ięcej będzie ludzi 
nape łn ionych  duchem  m iłośc i, 
tym szybciej zaczniemy się nawza­
jem dobrze rozum ieć w  rodzinie, 
sąsiedztw ie, w  kraju i na św iecie.



Chrzest Chrystusa — mal. Verrochio (1435-1488)

„Jan
będzie mu 
na imię”

„D la Elżbiety zaś nadszedł czas 
rozwiązania i urodziła syna. Gdy 
jej sąsiedzi i krewni usłyszeli, że 
Pan okazał tak w ielkie m iłosier­
dzie nad nią, cieszyli się z nią 
razem. Ósmego dnia przyszli, 
aby obrzezać dziecię, i chcie li mu 
dać imię ojca jego, Zachariasza. 
Jednakże matka jego odpow ie­
działa: Nie, lecz ma otrzymać  
im ię Jan. Odrzekli jej: Nie ma 
nikogo w twoim  rodzie, kto by  
nosił to imię. Pytali w ięc znakami 
jego ojca, jak by go chc ia ł nazy­
wać. On zażądał tab liczki i napi­
sał: Jan będzie mu na, imię. I 
wszyscy się dziw ili. A naty­
chm iast otworzyły się jego usta, 
język się rozwiązał i m ów ił w ie l­
biąc Boga. I padł strach na 
wszystkich ich sąsiadów. W całej 
górskiej krainie Judei rozpow ia­
dano o tym wszystkim , co się 
zdarzyło. A wszyscy, którzy o tym 
słyszeli, brali to sobie do serca i 
pytali: Kimże będzie to dziecię? 
Bo istotn ie ręka Pańska była nad 
nim ” (Łk 1,57-66).

S ta ry  kap łan , Z acha riasz  
otrzym ał zapowiedź, której już 
się nie spodziewał. Można by w 
jego postawie niedowiarzania 
dostrzec to zdumienie, jakie nie­
gdyś przeżył Abraham, gdy do­
w iedział się, że narodzi się Izaak 
(Rdz 17,17). Różnica jednak 
polega na tym, że Zachariasz nie 
m ógł uw ierzyć w narodzenie 
swego syna i dlatego otrzym ał 
znak, który był jednocześnie 
karą, podczas gdy Abraham 
uwierzył.

Zapowiedź ukazuje w ielkość 
Jana (Łk 1, 13-17). Bóg sam 
bowiem nada mu imię, a jego 
w ielkość będzie źródłem radości 
dla Zachariasza i w ielu ludzi. 
Jego w ielkość będzie polegać na 
łasce, którą otrzym a od Boga. 
Dary Boga i cechy charakteryzu­
jące syna Zachariasza uczynią z 
niego człowieka, k tóry odegra

ważną rolę w dziejach zbawienia. 
Będzie bowiem prorokiem  na­
pełnionym  Duchem Bożym, któ­
ry przygotu je  ludzi na przyjście 
Pana. Jan przyjdzie jak Eliasz. A 
w ięc moc i żarliwość będą cha­
rakteryzować życie i działalność 
tego proroka.

Przy narodzinach Jana Chrz­
cicie la — jak czytamy w powyż­
szym tekście — także wydarzyło 
się w iele niezwykłych rzeczy. 
Samo poczęcie jego przez Elż­
bietę w starości, było dowodem 
w ielkie j łaskawości Boga. Także 
nadanie mu imienia, którego nikt 
nie nosił w jego rodzinie, wiele 
dawało do myślenia najbliższe­
mu otoczeniu. Sam Bóg w ybra ł 
im ię dla Chrystusowego po­
przednika, dając mu imię Joha- 
nan (= Jahwe jest łaskawy). Uko­
ronowaniem  wszystkiego było 
odzyskanie mowy przez Zacha­
riasza w dniu nadania im ienia 
Janowi Chrzcicie low i. Biorąc to 
wszystko pod uwagę, krewni i są­
siedzi mieli prawo zadać pytanie: 
„K im że to dziecię będzie? Bo is­
to tn ie  ręka pańska była nad n im ” .

Radość rodziców  Jana C hrzci­
ciela, a także jego b liskich jest 
wyrazem radości wszystkich 
tych, którzy w czasach mesjań­
skich z utęsknieniem czekali na 
przyjście Mesjasza. Narodziny 
Jana są również dla nas powo­
dem do radości. Jest on po­
przednikiem  Jezusa Chrystusa. 
Ta radość, podziw  połączony 
nawet z lękiem wobec Boga, 
uw ielbienie Jego m iłosierdzia 
należy rozum ieć w kontekście 
popaschalnym. Uczucia te, w y­
rażenia i przeżycia stały się 
przecież udziałem Apostołów, 
głoszących radosną nowinę po 
całym świecie. Mamy nadzieję, 
że przygotuje on również nas na 
przyjście Pana; na pewno zrobi to 
najlepiej, bo był blisko Niego.

Według Jezusa Chrystusa, Jan 
Chrzcicie l jest kimś więcej niż 
prorokiem , jest heroldem C hry­
stusa, Jego poprzednikiem : „A le 
coście wyszli zobaczyć? Pro­
roka? Tak, mówią wam, nawet

cd. na str. 6



Z życia naszego Kościoła .  Z życia naszego Kościoła
Okres Wielkiego Postu, trwa­

jący od Środy Popielcowej do 
południa Wielkiego Czwartku, to 
czas, w którym przygotowujemy 
się do największego święta — 
Paschy, rozumianej jako męka, 
śmierć i zmartwychwstanie na­
szego Pana, Jezusa Chrystusa. 
Centralnym momentem całego 
Wielkiego Postu ma być udział w 
Wigilii Paschalnej, połączonej z 
odnowieniem przymierza chrztu 
św. Okres Wielkiego Postu to 
skoncentrowanie naszej uwagi 
na przypomnieniu znaczenia 
chrztu św. oraz pokuty. Te ele­
menty pokuty i nawrócenia znaj­
dują swoje miejsce przede wszyst­
kim w organizowaniu rekolekcji 
w parafiach. W tym roku rekolek­
cje mają szczególne znaczenie, 
odbywają się bowiem w Roku 
Jubileuszowym.

Nie mogło zabraknąć rekolek­
cji wielkopostnych także w para­
fii pw. Podwyższenia Krzyża św. 
w Żaganiu oraz w parafii pw. Mat­
ki Bożej Królowej Polski w Zielonej 
Górze. Każdego roku w okresie 
czterdziestodniowego postu za­
praszany jest do tych parafii kap­
łan, który przez głoszenie Słowa 
Bożego i sprawowania świętej li­
turgii przygotowuje wiernych do 
godnego spotkania ze Zmartwych­
wstałym Panem. W tym roku za­
proszenie przyjął ks. mgr Adam 
Bożacki, proboszcz ze Stargar­
du Szczecińskiego. Rekolekcje od­
były się w dniach od 7 do 9 kwiet­
nia br.

Za pośrednictwem naszego mie­
sięcznika „Rodzina” , pragnę bar­
dzo serdecznie podziękować księ­
dzu Adamowi Bożackiemu za przy­
jęcie zaproszenia i przyjazd do 
parafii w Żaganiu i Zielonej Gó­
rze. Miło mi jest uczynić to 
w imieniu tych, do których Ksiądz 
Rekolekcjonista głosił Słowo Bo­
że. Księże Adamie, Bóg zapłać.

Wyrażam nadzieję, że odnowie­
ni sakramentem pokuty będziemy 
jeszcze bardziej złączeni poprzez 
wiarę z Chrystusem Zmartwychwsta­
łym, a dobro będzie jeszcze dłu- 
go promieniować poprzez naszych 
parafian, którzy świętują Wiel­
ki Rok Jubileuszu A.D. 2000.

Ks. Stanisław Stawowczyk

Komunia św.

KO M U N I K A T
Audycja Ekumeniczna pt. „Złącz Panie ra­
zem nas” w „Radiu Zachód” (dawne zielonogór­
skie) w zakresie 103 MHz, prowadzona przez 
ks. mgra Stanisława Stawowczyka, proboszcza 
parafii w Zielonej Górze i Żaganiu,

w każdą ostatnią niedzielę miesiąca 
o godz. 7.05 — 7.20

Msza św. koncelebrowana: ks. Adam Bożacki i ks. Stanisław Stawowczyk



Eklezjologia starokatolicka
Eklezjologia — to nauka o Ko­

ściele, teologia Kościoła — to jed­
na z podstawowych dyscyplin teolo­
gicznych, która odgrywa bardzo 
ważną rolę w życiu Kościoła; 
rozwija ona i umacnia naszą sa­
moświadomość kościelną, speł­
nia też funkcje religijne, zbaw­
cze. Teologia Kościoła jest ko­
niecznym przygotowaniem do dia­
logu teologicznego z innymi Ko­
ściołami i światem. Jest to szcze­
gólnie ważne dzisiaj, gdy widzi­
my, jak bardzo współczesne myśle­
nie o Kościele jest obciążone 
wieloma nieporozumieniami, wielo­
znacznością słów, czy też niewła­
ściwym rozumieniem ich treści. 
Eklezjologia jest tą dziedziną 
teologii, która wciąż wymaga no­
wych studiów, ciągłego rozwoju.

Eklezjologia od dawna jest 
przedm iotem badań w ielu teo lo ­
gów s tarokato lick ich.

Dotarcie do tych badań jest moż­
liwe w Polsce dzięki publikacjom  
bpa prof. dra W iktora W ysoczań- 
skiego, który wszystkie ważniejsze 
dokum enty sta rokato lick ie  opub li­
kował w kw arta ln iku teo log iczno- 
filozo ficznym  „P osłannictw o” . P ier­
wsze a rtyku ły  o tem atyce staro­
kato lickie j po jaw iły się w „P o­
słann ic tw ie ” w roku 1961. Jednak 
sytuacja w tym  względzie zm ieniła 
się dopiero w 1971 roku, kiedy to 
ówczesny m agister teo log ii i nau­
czyciel Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej ks. W iktor W yso- 
czański w yjecha ł do Szwajcarii w 
celu pogłębienia stud iów  teo log i­
cznych na C hrześcijańskokato lic- 
kim W ydziale Teo log ii S tarokato­
lick ie j w  Bernie. Celem tego w yja­
zdu było m.in. zebranie niezbęd­
nej lite ra tu ry  i m ateria łów  źród ło ­
wych z zakresu starokato licyzm u.

Eklezjo logia s tarokato licka om a­
wiana jest w rozprawach teo log i­
cznych oraz w innych pracach 
naukowych i artyku łach, a także w 
przejawach życia duchowego sta­
rokato lików . Powstawała ona nie 
ty lko  pod wpływem  rozważań 
ściśle teolog icznych, ale ulegała 
także innym ważnym czynnikom , 
związanym z historią, ku lturą  i po li­
tyką. Ograniczanie rozważań nad 
eklezjo log ią  s tarokato licką jedynie 
do w pływ ów  teo log icznych czyni 
ją niezrozum iałą, w jakiś istotny 
sposób okrojoną, oderwaną od swe­
go naturalnego środowiska.

Źródłem , na którym  jest budo­
wana cała teo log ia  starokato licka, 
a w ięc i eklezjo logia jest Pismo 
Święte i Tradycja pierwszych w ie­

ków chrześcijaństwa. Badania teo­
logów  staroka to lick ich  nad eklez­
jo lo g ią  nie zaczęły się od zera, ale 
są kontynuacją  rozważań, rozpo­
czętych już na początku chrześci­
jaństwa. S tarokato licka teologia 
Kościo ła docenia je i nawiązuje do 
tych przemyśleń. Cechą charakte­
rystyczną teo log ii starokato lickie j 
jest pow ró t do źróde ł (ad fo n tes). 
Powrót do źródeł, czyli do Pisma 
Świętego, Tradycji, nauki O jców 
Kościoła, to  przede wszystkim  po­
w ró t do czystości ewangelicznej. 
Na niej sta rokato licy opierają fu n ­
dam enty swoje j teo log ii i w niej 
zna jdują  św iatło  potrzebne do roz­
w iązywania problem ów  współczes­
nych. Podstawą starokato lickie j 
teo log ii Kościoła jest w iara Ko­
ścio ła  pierwszego tysiąclecia. Na­
tom iast zadaniem teo logów  jest w y­
rażenie tej w iary w sposób zrozum ia­
ły  dla współczesnego człowieka.

W swych badaniach nad eklezjo­
logią s ta roka to licy  — zgodnie ze 
s tarokato licką koncepcją m etodo­
logii — odw ołu ją  się do Pisma 
Świętego i T radycji pierwszych 
w ieków  chrześcijaństwa. A nalizu­
jąc prace w yb itnych  teo logów  sta­
rokato lick ich , poznając sposoby 
ich postępowania, można w yod­
rębnić metodę b ib lijno -h is to rycz- 
no-ekum eniczną. O grom ny w pływ  
na m yślenie h is toryczne w teo log ii 
w yw arł ks. prof. Ignaz von D óllin- 
ger, który tw ierdził, iż teologia 
w inna „pog łęb iać naukową św ia­
domość, jaką Kośció ł posiada o 
sobie samym, o swej przeszłości, 
współczesności i przyszłości, o 
swej doktryn ie , strukturze i swych 
norm ach życ iow ych” . Ks. Ignaz 
von D ó llinger stosow ał w teo log ii 
m e to d ę  h is to ry c z n o - k ry ty c z n ą ,  
uwzględnia jąc przy tym  zagadnie­
nie ekum enizm u. Dla sta rokato li­
ków metoda h istoryczna nie jest 
jedyn ie  badaniem przeszłości (po­
czątków  Kościoła), ale w ykorzy­
stuje te badania także przy rozw ią­
zywaniu współczesnych problem ów 
teolog icznych.

Eklezjologia starokato licka jest 
zatem wiedzą, która — w oparciu o 
Pismo Święte, T radycję  i poglądy 
teolog iczne — próbuje wnikać w 
trudną do form alnego określenia i 
zdefin iow ania ta jem nicę Kościoła. 
Myśl tę podzielają także inni teo ­
lodzy. S iergiej Bułgakow (1871 — 
1944) pisał: „P rzyjdź i oglądaj, bo 
n ik t nie pojm ie Kościoła inaczej jak 
przez doświadczenie, łaskę, ucze­
stn ic tw o  w życ iu ” . W m etodologii 
s ta rokato lick ie j istotne m iejsce 
zajm uje przekonanie, że do ta je­

m nicy Kościo ła można zb liżyć się 
jedyn ie  przez teksty Pisma Świę­
tego oraz naukę O jców  Kościoła i 
w ie lk ich  m yślic ie li chrześcijańskich. 
Dopiero z tych prawd można w y­
prow adzić dalsze konkluzje, k tó ­
re następnie teolog usystematyzuje, 
tw orząc nowe hipotezy. Punktem w y j­
ścia badań teo log icznych jest uświa­
dom ienie sobie, zrozum ienie pewne­
go problem u i próba jego rozw ią­
zania, w yjaśnienie przez w ysunię­
cie określonej h ipotezy. Tw orze­
nie h ipotezy nie sprowadza się do 
jakie jś metody; jest ono najczęś­
ciej w ynik iem  indyw idualne j, in te­
lektualnej in tu ic ji i wyobraźni. 
D opiero z tak powstałej h ipotezy 
można w ywnioskować, drogą rozum o­
wania dedukcyjnego, szczegółowe 
tw ierdzenia, które należy po tw ier­
dzić lub obalić. Jak d ługo próby 
obalenia tych tw ierdzeń są bezsku­
teczne, tak d ługo daną hipotezę 
możemy uznawać za bliską prawdy. 
Jednak żadna hipoteza nie może 
być uznana za absolutn ie  praw ­
dziwą, ponieważ w teo log ii — 
podobnie  jak w innych naukach — 
nie można w yczerpać wszystkich 
m ożliw ości jej sprawdzenia. Np. w 
fizyce  granice naszej w iedzy w y­
znacza zasada nieoznaczoności W. 
Heisenberga. Rozwój nauki prze­
konał uczonych, że obszary niepo­
znawalne istnie ją tak samo w 
naukach ścisłych, jak i w teo log ii 
czy filo zo fii. A w ięc nierozw iązal- 
ność jest cechą bycia także pew­
nych problem ów  teo log icznych. 
Metoda teo log iczna nie dostarcza 
żadnych kryteriów  pozwalających 
raz na zawsze oddzie lić prawdę od 
fałszu. Teolog nie jest w stanie 
dotrzeć do istoty Kościoła, gdyż 
Kośció ł żyje mocą Boga. Teolog 
może jedyn ie  osiągnąć postęp w 
dążeniu do prawdy. W przypow ieści
o  Królestw ie Bożym Jezus pow ie­
dział, że jest ono podobne do zia r­
na w rzuconego w ziemię, którego 
w zrostu nie w idzim y. „Z  królestwem 
Bożym dzieje się tak, jak gdyby 
ktoś nasienie w rzuc ił w ziemię. 
Czy śpi, czy czuwa, we dnie i w nocy, 
nasienie k ie łku je  i rośnie, on sam 
nie wie jak” (Mk 4,26-27). N igdy 
nie zg łęb im y tej prawdy w taki spo­
sób, żeby w olno nam było przestać 
jej szukać. Pismo Święte w ie lo ­
kro tn ie  przypom ina nam, że do po­
znawania prawdy potrzebujem y ła ­
ski Bożej. „Pozwól mi poznać d ro ­
gi Twoje Panie i naucz mnie Twoich 
ścieżek” (Ps 24,4). Natom iast św. Pa­
w eł nauczał: „P rzem ienia jcie się przez 
odnawianie umysłu, abyście umieli 
rozpoznać, jaka jest w ola Boża: co 
jest dobre, co Bogu przyjemne i co 
doskonałe” (Rz 12,2).

Kościół jest miejscem spotkania z Bogiem
i z innym i ludźmi, k tó rzy  — tak jak my — 
wierzą, że Jezus C hrystus jest Mesja­
szem, Synem Boga żywego (M t 16,6).



„Jan będzie mu na imię”
cd. ze str. 3

więcej niż proroka. On jest tym, o 
którym  napisano: Oto posyłam 
mego wysłańca przed Tobą, aby 
Ci przygotował drogę. Powiadam 
wam: m iędzy narodzonym i z 
niewiast nie ma większego od 
Jana” (Łk 7, 26-28). Oznacza to, 
że przyb liżyło  się Królestwo 
Boże. „Naw róćcie się, bo bliskie 
jest królestwo niebieskie” (Mt 3, 
2).

Jan Chrzciciel m iał do spełnie­
nia dwa zadania: po pierwsze 
m iał przygotować naród wybra­
ny na przyjście obiecanego Mes­
jasza, a po drugie, m iał dokonać 
odnowy człow ieka przez udzie­
lenie mu chrztu pokuty. Zadania 
te realizował on poprzez swoją 
postawę i swoją naukę. Nie ty lko  
narzucił sobie surowy styl życia, 
ale także konsekwentnie go rea- 
lizował. Takie postępowanie nie 
podobało się w ielu jemu w spół­
czesnym, szczególnie faryzeu­
szom i uczonym w Piśmie, dla­
tego „udarem nili zamiar Boży 
względem siebie, nie przyjm ując 
ch rz tu ” (Łk 7, 30). Okazali się 
głuchym i na wezwanie Boga. 
Inaczej zareagowali ce ln icy i 
grzesznicy oraz cały lud, którzy 
„przyznawali słuszność Bogu, 
przyjm ując chrzest Janow y” (ŁK 
7, 29). Z tego wynika wniosek, że 
nawrócenie jest zawsze zależne 
od postawy nawracającego czło­
wieka; przede wszystkim  ważne 
jest to, w jaki sposób człow iek 
uwrażliw ia swoją duszę na wez­
wanie Boga.

„G łos wołającego na pustyni. 
Przygotujcie drogę Panu (...)” (Iz 
40, 3). Słowa te były dewizą 
Żydów, którzy mieli w pływ  na 
podtrzymywanie nadziei na przyj­
ście nowej ery mesjańskiej. Ta 
nadzieja przetrwała i zajaśniała 
pełnym blaskiem chwały Pań­
skiej. Mamy w tym pewien 
udział, gdy przygotowujem y się 
na spotkanie z Jezusem C hrystu­
sem, pamiętając wezwanie Jana 
Chrzciciela: „P rzygotu jc ie  drogę 
Pana, prostu jcie Jemu ścieżki 
(...)” . W swoim życiu przeżywamy

różne trudności, k łopoty, znie­
chęcenia i nie zauważamy nawet 
tego, że Bóg pragnie, aby w 
naszym życiu dokonała się prze­
dziwna tajemnica: współpraca 
człow ieka z łaską Bożą. Zależy to 
od nas, od naszej postawy wobec 
Boga, któ ry  jest w drodze do nas. 
On w ychodzi jak o jc iec na spot­
kanie syna marnotrawnego, w y­
chodzi nam naprzeciw. Przygo­
tu jm y drogę Panu, w yrów nujm y 
góry pychy i naszej zarozum ia­
łości, zasypujm y doły małodusz­
ności i fałszywej pokory. Do tego 
wzywa nas Jan Chrzciciel.

Jan Chrzcicie l przygotował 
ludzi na przyjście Chrystusa 
także swoją nauką. G ło s ił chrzest 
pokuty. „N aw róćcie  się, bo b li­
skie jest królestwo niebieskie. 
(...) Plemię żmijowe, kto wam 
powiedział, że zdołacie uniknąć 
zbliżającego się gniewu? (...) 
Siekiera już jest przyłożona do 
korzeni drzew: każde drzewo, 
które nie wydaje dobrego owocu, 
będzie wycięte i w rzucone do 
ogn ia” (Mt 3, 2.7-10). C hcia ł on, 
aby ludzie zrozum ieli, że pokuta 
jest największą siłą człowieka. 
Musimy mieć czas na refleksję 
nad sobą. Człow iek rozkrzy­
czany, bezmyślny nie jest zdolny 
do głębszej refleksji, on nie zbu­
duje w ie lkiego i wspaniałego 
świata.

Jezus Chrystus pow iedzia ł o 
Janie Chrzcicie lu: „m iędzy nar­
odzonym i z niew iast nie ma 
w iększego nad Jana C hrzcic ie la” 
(Łk 7, 28). A w ięc jest on w sze­
regu proroków, którzy zapowia­
dali przyjście Chrystusa, naj­
większym i najbliższym Zbaw i­
ciela. Największym, bo zamyka 
pierścień osób zapowiadających 
Chrystusa. Najbliższym, bo bez­
pośrednio Go poprzedza. Sto­
jąc na krawędzi Starego i Nowe­
go Testamentu, czerpie on z 
przeszłości i rysuje kontury 
przyszłości.

Bardzo starannie określa też 
Jan Chrzcic ie l swój stosunek do 
Jezusa. Było to konieczne dla­
tego, iż niektórzy uważali go za 
Mesjasza. M ów ił tedy Jan C hrz­

cic ie l: „Ja nie jestem Mesjaszem 
(...). Ja jestem głosem w oła ją­
cego na pustyni: Prostujcie d ro ­
gę Pańską” (J 1,23). A nieco dalej 
dodawał: „Ja chrzczę wodą, a 
pośród was znajduje się Ten, któ­
rego wy nie znacie. Przychodzi 
On po mnie, a ja nie jestem 
godzien nawet odwiązać rze­
myka u Jego sandałów” (J 1, 26). 
A następnie: „Po mnie przyjdzie 
Ten, k tóry jest w iększy ode 
mnnie, bo był wcześniej ode 
mnie. Ja nie znałem Go przed­
tem. Przyszedłem zaś chrzcić 
wodą dlatego, aby On mógł 
ob jaw ić się Izraelow i” (J 1, 31). 
Te słowa połączone z apelem o 
prostowanie dróg Pańskich, spra­
wiły, że Jan Chrzciciel jest nazy­
wany „poprzednikiem  Mesjasza” . 
Posiadając przez d ługi czas 
grono w łasnych uczniów, gdy 
nadeszła w łaściwa chwila, Jan 
żadnego nawet nie usiłował 
zatrzymać przy sobie. Przeciw­
nie, zdawał się robić wszystko, 
żeby ani jeden nie pozostał przy 
nim, lecz żeby wszyscy przyłą­
czyli się do Jezusa. W Ewangelii 
Jana czytamy: „Nazajutrz Jan 
znów znajdował się na tym 
samym miejscu, a z nim dwaj 
jego uczniow ie. Gdy zobaczył 
przechodzącego Jezusa, pow ie­
dział: „O to  Baranek Boży!” (J 1,
35). Te słowa wypow iedzia ł Jan 
Chrzciciel w n iedługim  czasie po 
przesłaniu do niego delegacji, 
która na polecenie kapłanów i 
lew itów pytała: „K im  jesteś? — 
wówczas on nie odm ów ił odpo­
wiedzi, ale ośw iadczył wyraźnie: 
Ja n ie  jestem Mesjaszem” (J 1,19 
n.).

W ielkość Jana Chrzcicie la po­
lega przede wszystkim  n a  tym ,że 
przyją ł i spe łn ił na sobie misję 
proroka. Tak scharakteryzował 
życie Jana Chrzcicie la anioł, 
który zw iastował jego narodziny: 
„N ie będzie p ił ani wina, ani 
sycery. Od łona matki będzie 
pełen Ducha Świętego i wielu 
spośród Izraela nawróci się do 
Pana, Boga ich. Sam będzie szedł 
przed Nim w duchu i w mocy 
Eliasza, aby zw rócić serca ojców  
ku ich synom, a niew ierzących — 
ku rozsądkowi spraw iedliwych, i 
by przygotować Panu lud dosko­
nały” (Łk 1, 15-17).



„Jakże w ie lki jesteś Panie. Jakże godzien, by Cię 
sławić. W spaniała Twoja moc. Mądrości Twojej nikt 
nie zmierzy. Pragnie Cię sław ić człowiek, czą­
steczka tego, co stworzyłeś. On dźwiga swą śm ier­
te lną dolę, św iadectwo grzechu, znak wyraźny, że 
pysznym się sprzeciwiasz Boże. A jednak sławić 
Ciebie pragnie ta cząstka świata, któryś stworzył. 
Ty sprawiasz sam, że sław ić Cię jest błogo. S two­
rzyłeś nas bowiem jako skierowanych ku Tobie. I 
niespokojne jest serce nasze, dopóki w Tobie nie 
spocznie.

A le daj poznać Panie — niechże to wreszcie zro­
zumiem — czy najpierw człowiek ma Ciebie wzywać, 
czy sławić?

I czy w ogóle można Cię wzywać, zanim się C ie­
bie pozna?

Bo jakże to? Czy można wzywać nie znając 
Ciebie? Przecież m ógłby w tedy człowiek, my­
ląc się, coś innego przyzywać! Lecz może 
trzeba wołać na pomoc, żeby Cię poznać? Ale 
jakże będą wzywać Tego, w którego jeszcze

„Sławić będą 
którzy

nie uw ierzyli? Jak uwierzą, póki ich ktoś nie 
pouczy?

Sławić będą Pana ci, którzy Go szukają. Szukając 
bowiem, znajdą Go, a znajdując Ciebie, Panie! 
Niech Cię wzywam, wierząc w Ciebie. Bo już pou­
czono nas o Tobie. Wzywam Cię, Panie, wiarą, 
którą mnie obdarzyłeś. Natchnąłeś mnie tą wiarą 
przez człow ieczeństwo Syna Twego i przez służbę 
człowieka, który mnie pouczył.

Ale czy mogę Go wzywać? On przecież Bogiem 
jest i Panem moim! Wzywając, w istocie proszę o to, 
by przyszedł do mnie. A czy jest we mnie takie 
miejsce, do którego m ógłby Bóg przyjść? On, który 
niebo i ziemię stworzył! Czy w ogóle, Boże mój, jest 
we mnie cokolw iek, co m ogłoby Cię ogarnąć? Czy 
całe niebo i ziemia, które stworzyłeś i w których 
mnie stworzyłeś ogarniają Ciebie?

A może dlatego, że bez Ciebie nic by nie istniało, 
wszystko, co istnieje, zawiera Ciebie? Może do ty­
czy to i mnie, gdy proszę, żebyś przyszedł do mnie. 
Bo zupełnie nie byłoby mnie, gdyby Ciebie we mnie 
nie było! Jeszcze nie jestem w otchłani, a Ty jesteś i 
tam: choćbym  zstąpił do otch łan i, tam jesteś. Nie 
byłoby mnie, Boże mój, zupełnie by mnie nie było, 
gdyby Ciebie we mnie nie było. A może raczej nie 
byłoby mnie, gdybym  nie istn ia ł w Tobie, z którego 
wszystko, przez którego wszystko, w którym 
wszystko? Tak, Panie, tak to w łaśnie jest. Dokądże 
w ięc mam Ciebie wzywać, skoro sam jestem w 
Tobie? Skąd m iałbyś przybyć do mnie? Gdzież 
m iałbym stanąć poza niebem i ziemią, aby tam 
przyszedł do mnie Bóg mój, który rzekł: „N iebo i 
ziemię napełniam...”

Lecz skoro Ty napełniasz niebo i ziemię, czy one 
ciebie ogarniają? Czy jeszcze zostaje ta reszta, któ­

rej ogarnąć już nie mogą? A gdzie wylewasz to, co z 
C iebie zostaje po napełnieniu nieba i ziemi? Może 
nie ma żadnej potrzeby, żeby cokolw iek zawierało 
Ciebie, który wszystko zawierasz? To bowiem, co 
napełniasz, napełniasz już przez to samo, że to w 
sobie zawierasz. Naczynia pełne Ciebie, unieru­
chom ić Cię nie mogą. Gdy się rozpadają, Ty się nie 
rozlewasz. A gdy rozlewasz się, na nas, nie spadasz, 
lecz nas podnosisz. Nie rozpraszasz się, lecz nas 
gromadzisz.

Ale napełniając wszystko, czy całym so­
bą wszystko napełniasz? Czy też, nie mo­
gąc Ciebie ogarnąć całego, wszystkie rzeczy 
obejm ują ty lko  część Ciebie? I czy wszyst­
kie tę samą część? Czy poszczególne rzeczy — 
poszczególne części, większe rzeczy — w ięk­
sze, mniejsze rzeczy — mniejsze części? Czy 
jednak jest w Tobie część większa, część 
mniejsza? Czy raczej na każdym miejscu je ­
steś cały, a żadna rzecz C iebie całego nie 
ogarnia?

Pana ci,
Go szukają”

Czymże więc jesteś, Boże mój? Tylko  do C ie­
bie wołam, Pana Boga! Bo któż jest Bogiem 
oprócz Pana? Jakiż jest Bóg, oprócz Boga nasze­
go?

O, najwyższy, najlepszy, najmożniejszy, bez­
granicznie wszechmocny, najbardziej m iłosierny i 
najsprawiedliwszy, najgłębiej ukryty i najbardziej 
obecny, najpiękniejszy i najsilniejszy, zawsze ist­
niejący, a niepojęty! N iezm ienny jesteś, a przemie­
niasz wszystko, n igdy nie nowy, n igdy nie stary, 
wszystko odnawiasz, a do starości wiedziesz pysz­
nych, gdy oni o tym nie wiedzą. Zawsze działasz, 
zawsze trwasz w spoczynku, gromadzisz, a niczego 
nie potrzebujesz. Podtrzymujesz, napełniasz, osła­
niasz. Wszystko stwarzasz, karmisz, prowadzisz ku 
doskonałości. Szukasz, a niczego Ci nie brakuje.

Kochasz, a nie spalasz się; troszczysz się, a nie 
lękasz; żałujesz, a nie bolejesz; gniewasz się, a spo­
ko jny jesteś; dzieła zmieniasz, a nie zmieniasz za­
mysłu; przygarniasz, co napotkasz, chociaż n igdy 
tego nie utraciłeś. N igdy nie jesteś ubogi, a radu­
jesz się zyskiem. N igdy się nie łakom isz, a żądasz 
pomnożenia tego, co dałeś. Daje się Tobie ponad 
obowiązek, abyś Ty był d łużnikiem  — a któż z nas 
ma cokolw iek, co nie byłoby Twoje? Oddajesz 
d ług i, nic w inien nie będąc. D ługi darowujesz, nic 
nie tracąc.

Cóż ja tu mówię, Boże mój, życie, s łodyczy mego 
życia święta! I cóż w łaściw ie mówią ci wszyscy, 
którzy o Tobie mówić usiłują! Lecz biada, jeśli się o 
Tobie milczy! Choćby najw ięcej w tedy m ów ił czło­
wiek, niemową jest” .

Św. Augustyn („W yznania”, fragment)



Módlmy się, ze czcią powtarzając:

Ojcze nasz...
...któryś jest w Niebie, 
święć się imię Twoje.
Bądź wola Twoja 
jako w Niebie, tak i na ziemi.
Chleba naszego powszedniego 
daj nam dzisiaj, 
i odpuść nam nasze winy, 
jako i my odpuszczamy 
naszym winowajcom.
I nie wódź nas na pokuszenie 
ale nas zbaw ode złego.

AMEN

W słowach rozpoczynających 
M odlitwę Pańską nie ma najm niej­
szej przesady. W ynika z nich jed­
noznacznie, że Bóg jest Ojcem 
naszym. Prawdę tę uzasadnia 
Aposto ł Paweł, gdy pisze: „Duch 
(Święty) świadczy wespół z du­
chem naszym, że dziećm i Bożymi 
jesteśmy. A jeżeli dziećm i, to i 
dziedzicam i Bożymi, a współdzie­
dzicami Chrystusa” (Rz 8, 16-17).
Oczyw iście — jak uczy św. A ugu­
styn — „to, że jesteśm y powołani 
do w iecznego dziedzictwa, jako 
współdziedziczący z Chrystusem 
oraz, że otrzym aliśm y przysposo­
bienie na synów Bożych, nie jest 
wynikiem  naszych zasług, lecz 
darem łaski Bożej. D latego łaskę tę 
podkreślam y na początku (tej 
właśnie) m odlitwy, mówiąc do 
Boga: Ojcze nasz! Przez to Imię i 
m iłość się budzi — cóż bowiem 
droższego dla synów nad ojca? — I

afekt b łagalny i silna ufność uzy­
skania tego, o co prosić mamy, 
albow iem  zanim byśmy o coko l­
w iek prosili, już otrzym aliśm y tak 
w ielki dar, iż odważamy się 
mówić do Boga: Ojcze nasz! (Bo) 
czegóż by nie dał synom proszą­
cym, skoro już przedtem dał, iżby 
się stali synam i?” (Hom. o kazaniu 
na górze 2,4).

Nazwa O jciec w stosunku do 
Boga jest podkreśleniem  nowej 
rzeczywistości, jaka rozpoczęła 
się z przyjściem Chrystusa na 
świat.

Przez całe bowiem wieki, odkąd 
grzech pozbaw ił człow ieka syno­
stwa Bożego i stw orzył przepaść 
m iędzy nim a Stwórcą, nie m iał on 
odwagi odzywać się do Boga, jako 
do O jca swego. Upływały w ięc lat 
tysiące, a choc iaż Bóg nie opuścił 
ludzkości i okazał jej swe m iłosier­
dzie w ob ie tn icy zesłania O dkupi­

ciela, to przecież aż do przyjścia 
Chrystusa nie mieli ludzie śmia­
łości z synowskim usposobieniem 
podnieść oczy ku Bogu, i zawołać: 
Ojcze!

Ojcem nazywają Boga księgi 
b ib lijne  Starego Zakonu. Świad­
czą o tym słowa Mojżesza, który 
zwracając się do narodu w ybra­
nego powiedział: „ Czy Panu tak 
się odpłacicie , ludu g łup i i nie­
mądry? Czyż nie jest On Ojcem 
twoim ...?” (Pwt 32,6). Jeden z pro­
roków  napisał: „Ty jesteś naszym 
Ojcem i naszym Odkupicielem. To 
jest Imię Twoje od w ieków ” (Iz 63,  
16). W innym natom iast miejscu 
B ib lii czytamy: „Twórcza mądrość 
(go) sporządziła, ale kieruje nim 
opatrzność Twa, Ojcze (Mdr 14,3). 
Au to r zaś innej księgi pisze: 

 „Jahwe strofu je tych, których 
kocha, jak ojciec syna m iłego” (Prz 
3, 12). Wreszcie Psalmista stw ier-



dza: „Jak się litu je ojciec nad 
dziećmi, tak się litu je Pan nad tym i, 
którzy się Go boją” (Ps 103, 12). 
W narodzie żydowskim nazwa Ojciec 
odnośnie do Boga nie miała w łaś­
ciwego i pełnego znaczenia. Dla­
tego każdy Izraelita uważał się 
jedynie za sługę Boga i m od lił się 
do Niego jako do Pana i wszechmo­
gącego Władcy.

Od czasów Mojżesza Bóg był 
wprawdzie nazywany Ojcem Izra­
ela, ale ty lko  jako całego Narodu; 
poszczególny członek społecznoś­
ci starozakonnej pozostawał nadal 
jedynie sługą Jahwe. Jednak 
nawet w tak pojętym ojcostw ie 
Boga, na pierwszy plan wysuwała 
się raczej ojcowska moc, a nie 
m iłość. Toteż nie m iłości, ale 
raczej czci i bojaźni dom agał się 
Zakon od czciciela Boga. Nie 
należy się w ięc dziw ić, że w księ­
gach Starego Zakonu zazwyczaj 
nazywany jest Bóg im ieniem Jah­
we, albo Elochim, Adonai (Pan) 
lub Szaddai (W szechmocny). Pod 

•koniec zaś dziejów Starego Przy­
mierza cześć dla Imienia Jahwe 
przerodziła się po prostu w  bał­
wochwalstwo, gdyż wymawianie 
tego Im ienia uważane było za blu- 
źnierstwo. Pobożność izraelska to 
bojaźń Boża, dobrzy zaś i spra­
w ied liw i to ci, którzy się „boją 
Jahwe” . Trudno więc mówić, by 
synowie narodu wybranego mogli 
się odnosić do Boga jako swego 
Ojca.

Dopiero gdy Jezus Chrystus 
przyszedł na świat i z łożył Ojcu 
niebieskiemu ofiarę przebłagalną 
za grzechy świata, przyw rócił 
ludziom utraconą godność dzieci 
Bożych. Odtąd m ogli się oni zwra­
cać do Boga nie ty lko  jako do 
swego S twórcy i Pana, ale jako do 
Ojca. Tę radosną prawdę przypo­
mina Aposto ł Narodów, gdy pisze 
do społeczności kościelnej w 
Rzymie: „N ie wzięliście ducha 
niewoli, by znowu ulegać bojaźni, 
lecz wzięliście ducha synostwa, w 
którym wołamy: Abba, (tj.) O jcze!”  
(Rz 8, 15).

Zmiana nastąpiła wtedy, kiedy 
Bóg-Człow iek ods łon ił św iatu ta­
jem nicę odkupienia. Odtąd w 
nauczaniu i m odlitw ie nie schodzi 
z ust Jego imię Boga jako Ojca. 
Będąc sam jednorodzonym  Sy­
nem Bożym ogłasza wszystkim 
niesłyszaną do tej pory wieść o 
synostwie Bożym człowieka. Zw ia­
stuje czas, kiedy ludzie będą mieli

prawo nazywać Boga swoim  O j­
cem, w pełnym tego słowa zna­
czeniu. Jeżeli ludzka mowa posia­
da słowo, które streszczałoby całą 
naukę Chrystusa i ukazywało 
istotę Ewangelii, to jest nim 
stw ierdzenie, że Bóg jest Ojcem, a 
my Jego dziećmi. Dokonane przez 
Jezusa dzieło odkupienia jest 
podarunkiem  m iłości Ojca niebie­
skiego, który „tak um iłował świat, 
że Syna swego jednorodzonego 
dał, aby każdy, kto weń wierzy, nie 
zginął, ale m iał żywot w ieczny” (J 
3, 16).

Podczas swej publicznej dzia­
ła lności Chrystus w ie lokrotn ie  
przypom inał swoim słuchaczom, 
że Bóg jest Ojcem wszystkich 
ludzi. Świadczą o tym Jego słowa z 
kazania na górze: „Tak niechaj 
świeci wasza św iatłość przed 
ludźmi, aby w idzieli wasze dobre 
uczynki i chw alili Ojca waszego, 
k tóry jest w N iebie” (Mt 5, 16). 
N ieco zaś później powiedział: 
„Baczcie, abyście pobożności swo­
jej nie wynosili przed ludźmi, aby 
was w idziano; inaczej nie będzie­
cie mieli zapłaty u Ojca waszego, 
który jest w N iebie” (M t 6.1). Pod 
koniec zaś wspomnianego wystą­
pienia stw ierdził: „Jeżeli... wy, 
będąc złymi, potrafic ie dawać 
dobre dary dzieciom  swoim, o ileż 
więcej O jciec wasz, który jest w 
Niebie, da dobre rzeczy tym, któ­
rzy Go proszą (Mt 7,11). Kiedy 
indziej dał swym słuchaczom  zale­
cenie: „Bądźcie m iłosierni, jak 
m iłosierny jest O jciec wasz (Łk 6,
36). D latego — choćby w  oparciu o 
przytoczone wyżej wypowiedzi 
Chrystusa — możemy mieć pew­
ność, że Bóg jest naszym Ojcem.

Bóg jest naszym Ojcem w 
porządku przyrodzonym . Jego 
boskiej woli zawdzięczamy nie 
ty lko  nasze istnienie, ale wszystko 
co posiadamy i czym jesteśmy. 
Bowiem ziemski o jciec każdego z 
nas posiada swoje o jcostwo od 
Tego, „od którego wszelkie o jco­
stwo na Niebie i ziemi bierze swoje 
im ię” (Ef 3, 15) — jak uczy apostoł 
Paweł. Od Niego pochodzi rów­
nież i nasza dusza, stanowiąca 
duchową podstawę naszego życia 
naturalnego. Jego ojcowską tro ­
ską o każdego z nas jest Opatrz­
ność, która nie ty lko  prowadzi 
nas i wychowuje, ale zapewnia 
nam wszystko, co jest koniecz­

ne do utrzymania życia natural­
nego. Syn Boży przypom ina nam
o tym w swej przypowieści o pta­
kach niebieskich i liliach po l­
nych, którą kończy słowam i: „O j­
ciec wasz niebieski wie, że te­
go wszystkiego potrzebujecie” 
(Mt 6, 32).

Ale Bóg jest Ojcem naszym 
przede wszystkim  w porządku 
nadprzyrodzonym . Jemu bowiem 
zawdzięczamy nasze odrodzenie 
„z wody i z Ducha” (J 3, 5) Świę­
tego w sakramencie chrztu, bez­
cenny dar łaski uświęcającej, da­
jącej nam życie nadnaturalne, 
życie na wskroś boskie, wyższe 
ponad wszelkie wymagania i zdo l­
ności naszej ludzkiej natury. Apo­
sto ł Paweł nazywa to przybraniem 
za dzieci Boże. Inny zaś Apostoł 
prawdę tę przypom ina, gdy pisze: 
„Patrzcie, jaką m iłość okazał nam 
O jciec, że zostaliśm y nazwani 
dziećmi Bożymi i nimi (rzeczywiś­
cie) jesteśm y” (1 J 3,1). Jesteśmy 
zatem naprawdę dziećm i Boga i 
mamy prawo nazywać Go Ojcem 
naszym. Ta ojcowska godność 
Boga głosi równocześnie Jego 
chwałę. Odsłania bowiem najpię­
kniejsze Jego przym ioty, jak: mąd­
rość, dobroć i m iłosierdzie oraz 
Jego boskie działanie w stworze­
niu, rządzeniu nami i uszczęśli­
w ianiu nas. O jcowska godność 
Boga jest również pożyteczna dla 
nas. Obudzą bowiem w sercach 
naszych uczucia czci, uległości, 
ufności i m iłości. Możemy zatem 
zbliżać się do Boga jako Jego 
dzieci. Zachęca nas do tego Pan 
Jezus w pierwszych słowach M od­
litw y Pańskiej. D latego jest ona 
m odlitwą w yb itn ie  nową; modlitwą 
odkupionego chrześcijanina w 
swej pełnej treści i znaczeniu.

Najważniejszą m odlitwę — o 
której dziś m ówim y — kazał nam 
Jezus Chrystus rozpoczynać od 
wezwania Imienia Boga: „O jcze 
nasz!” U czynił tak dlatego, by 
zachęcić ludzi wszystkich wieków
i  pokoleń do ufności względem 
Boga, jako naszego najlepszego 
Ojca; byśmy tym wezwaniem 
zjednali sobie ojcowską łaskawość 
Pana Boga. Pamiętać należy, że 
już samo Imię Ojca modli się za 
nas, albowiem w łaściwością ro­
dzica jest troszczenie się o to, co 
jest konieczne dla dzieci. Bo — jak 
nas zapewnia Zbawiciel — „O jciec 
nasz niebieski wie, że tego wszyst­
kiego potrzebujem y” (Mt 6, 32).
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Jak w Apokalipsie św. Jana

„Krzyk 
Czarnobyla"

A u to rka  książki, znakom ita  b ia ło ­
ruska repo rtażys tka , S w ie tłana  
A leks ijew icz , pośw ięc iła  tej p ra ­
cy 10 la t życ ia . Książka jes t n ie ­
kończącą  się rozm ow ą z ludźm i na 
tem at w ydarzeń sprzed 14 lat w  e lek­
tro w n i a tom ow e j w  C za rnoby lu .

Największa katastrofa technologicz­
na XX w ieku, jaką by ł w ybuch reakto­
ra atomowego w Czarnobyl u, dla 2 mIn 
lu d z i z  obw odu m ohylew skiego i ho- 
m elskego na B ia ło rus i, to  „p ra w d z i­
w y ko n ie c  św ia ta ” . Na 23 p roc. te ­
ry to riu m  obecnego  państw a b ia ło ­
rusk iego  p rzesta ło  is tn ieć  485 wsi
i os ied li. Ludzie, z k tó rych  spora  
część p rzeżyła  o k ru c ie ń s tw a  II 
w o jn y  św ia tow e j, dośw iadczy li 
następnych , ale już  bez w ys trza ­
łów , w yb u ch ó w  bom b.

M ieszkańcy skażonych  te renów  
nie m og li z rozum ieć, d laczego  
m leko, choć  w yg ląda jące  n o rm a l­
nie, b ia łe, i ja jka  p ros to  od ku ­
ry nie są i n ie będą już  tym  sa­
m ym , czym  b y ły  przed 26 kw ie t­
nia 1986 roku, k iedy  to  w łaśn ie  
w y b u c h ł re a k to r w C za rnoby lu . 
Ó w czesne w ładze  radz ieck ie  nie 
in fo rm o w a ły  o tym , co się w ła ­
śc iw ie  sta ło . Na skażone te reny 
sk ie ro w a n o  w o jsko , k tó re  na s i­
łę  usuw ało m ieszkańców . Pośpiesz­
nie fo rm o w a n o  ek ip y  do raźn ie  re­
d u ku jące  sku tk i ka tas tro fy . U su­
w a ły  one w ie rzchn ią , na jbardz ie j 
skażoną w ars tw ę  ziem i, m y ły  d o ­
my, zw ierzęta , drzewa. K ob ie tom  
w c iąży nakazyw ano aborc ję . N i­
kom u n iczego  nie tłu m a czo n o . Ci, 
k tó rzy  b ra li udz ia ł w  akc ji l ik ­
w idac ji s ku tkó w  w yb u ch u  ją d ro w e ­
go, nie by li w yposażen i w żadne 
ś ro d k i o ch ro n y . Ludz ie  ci um ie ­
rali rok późn ie j.

„K rzyk Czarnobyla” Sw ietłany A le­
ks ijew icz  w chodz i na ks ięgarsk i 
rynek po lsk i. Książka je s t nie ty l­
ko opow ieśc ią  o losach ludzi bez­
pośrednio  zaangażowanych w akcję 
ra tow n iczą  i zap isem  sam ej ka ta ­
s tro fy , ale także k ro n iką  lu d z ­
kiej św iadom ośc i w m om encie  roz­
padu Z w iązku  R adzieckiego.

D o  d n ia  dzisie jszego nie u d a ło  się, 
m im o starań, o k re ś lić  ska li szkód 
e ko lo g iczn ych , m a te ria lnych , spo ­
łe czn ych  tej ka tas tro fy . C za rno ­
byl s ta ł się p rob lem em  ca łego  św ia ­
ta.

26 kw ie tn ia  1996 roku w  e le k tro w ­
ni w  C zarnobylu  n a  U k ra in ie  eksp lo - 
d o w a ł jeden  z cz te rech  reakto rów . 
Pierwsze ek ipy ratownicze, które po­
ja w iły  się na m ie jscu  w ypadku , by ły  
n ieprzygotow ane d o  prow adzenia ak- 
c ji w  tak  tru d n y c h  w arunkach . Już 
na d rug i dzień silne  p rom ien iow an ie  
zaalarmowało naukowców w  Skandyna- 
w ii. Tam  w łaśn ie  w ia tr sk ie ro w a ł 
najpierw radioaktywną chm urę niosą­
cą śm ie rć . Przez k ilka  dn i n ie u jaw ­
niano jednak p raw dy m ieszkańcom  
ZSRR. Z g o d n ie  z planam i o d b y ły  się 
huczne obchody pierwszom ajowego

św ię ta  na u lica ch  m iast. Ludzie  nie 
w iedz ie li, że narażeni są na śm ie r­
te lne  n iebezp ieczeństw o . W c iągu 
p ie rw szych  dn i h o sp ita lizow ano  
10 tys ię cy  osób, u k tó rych  na j­
szybc ie j u jaw n iła  się ch o ro b a  p o ­
p rom ienna . Z b y t późno  rozpoczę ta  
zosta ła  ew akuac ja  ludnośc i z m ie j­
scow ości po łożonych  najbliżej e lek­
tro w n i. Dziś w p ro m ie n iu  15 km od 
cen trum  w yb u ch u  nadal ży ją  ludzie  
narażeni na zagraża jące zd ro w iu  
i życ iu  p ro m ien iow an ie . S ku tk i 
ka tastro fy  będą odczuw alne  jeszcze 
w ie le  lat.

Informacje prasowe
•  Poziom radiacji po katastrofie nuklearnej w Czarnobylu nadal utrzym uje się 

na nieoczekiwanie wysokim  poziomie i taki stan potrwa jeszcze przez 50 lat, a więc 
sto razy dłużej niż poprzednio przypuszczano — ostrzegają bryty jscy naukowcy.

Dr Jim  Sm ith z Centrum  Ekolog ii i H yd ro log ii w Dorchester w A ng lii 
pow iedzia ł, że w badanych przez jego zespół rybach z jez io r w płn. A ng lii i 
Norw egii stw ie rdzono podw yższony poziom  rad ioaktywnego cezu, który 
od czasów katastro fy niew iele się obniżył.

Na łam ach czasopism a Naturę  naukowcy postulu ją, żeby jeszcze przez 
najb liższe 10 — 15 lat u trzym ać ogran iczen ia w obrocie  a rtyku łam i żyw ­
nościow ym i w  W ielkie j B rytan ii i krajach byłego Związku Radzieckiego. 
Podkreślili, że n iebezpieczeństwo dla konsum entów  jest niew ielkie, ale 
środki ostrożności pow inny być zachowane. W W ielkie j B rytan ii 389 ferm  
ma ograniczenia w sprzedaży na ubój ow iec i zakaz ten potrwa do 30 lat po 
aw arii w Czarnobylu . W n iektórych rejonach byłego Związku Radziec­
kiego zb ió r grzybów , jagód i po łów  ryb pow in ien być zakazany przez 50 
lat.

•  W Polsce re jestru je  się coraz w ięcej przypadków  zachorowań na 
tarczycę. C horoba ta rczycy dotyka nie ty lko  kob ie t (jak powszechnie się 
uważało), ale i mężczyzn.
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O naprawie (zdrowia) Rzeczypospolitej
—  Po co  je m y?

— P rzede  w s z y s tk im  po to , 
a b y  żyć !

— I je szcze  po co?

—  A b y  b y ło  nam  c ie p ło , 
g d y ż  w  o rg a n iz m ie  c z ło ­
w ie k a  p o k a rm  u le g a  s p a le ­
n iu , c ze m u  to w a rz y s z y  w y ­
d z ie la n ie  c ie p ła .

—  C zy  je d n a k  w s z y s c y  lu ­
d z ie  ty lk o  po  to  je d zą , że b y  
żyć?  N ie k tó rzy  bow iem  sp ra ­
w ia ją  w ra że n ie , że ż y ją  ty l ­
ko  po  to , b y  jeść !

Prawie połowa dorosłych ma nadwagę bądź cierpi na otyłość, 
jednocześnie u 35-55 procent chorych trafiających do szpitali lekarze 
stwierdzili niedożywienie. Podobnie jest na całym świecie: 780 mln 
osób głoduje, 2 mld można uważać za niedożywionych, setki miliardy 
zaś cierpią na dolegliwości z powodu przekarmienia.

W o s ta tn ich  la tach w od żyw ia n iu  
s ię p o lsk ie g o  spo łeczeństw a  na­
s tą p iła  w yraźna  popraw a, o czym  
św ia d czy  w id o czn a  już  zm iana 
d ie ty . W zros ło  spożyc ie  ow oców , 
w arzyw , d ro b iu , ke firów , se rów  i 
jo g u rtó w , jednocześn ie  zm n ie jszy­
ło  s ię spożyc ie  tłu s te g o  m ięsa i 
w ęd lin . Z dan iem  d ie te tyków , m .in. 
dz ięk i tem u w zros ła  w  Po lsce  p rze ­
c ię tn a  d łu g o ść  życ ia  — m ężczyzn 
do 68,9 roku i kob ie t do 77,3 roku, 
ch o ć  nadal je s t ona niższa niż we 
w szys tk ich  kra jach U n ii E u rope j­
sk ie j. P o lacy ży ją  obecn ie  p rzec ię t­
n ie ty le , ile  Czesi i S łow acy, ale 
d łuże j niż na W ęgrzech i znaczn ie  
d łuże j niż w  Rosji (m ężczyźn i d o ży ­
w a ją  w  Rosji ś redn io  58,27 roku).

Z po rów nan ia  d ie ty  Polaka i 
m ieszkańca  UE w yn ika , że p ie r­
w szy je  znaczn ie  w ięce j p ro d u k tó w  
zbożow ych , z iem n iaków , cuk ru , a 
także  w arzyw , podczas g d y  w  d ie ­
c ie  d ru g ie g o  w ięce j je s t m leka, 
m ięsa, ja j, ryb, tłu szczów  ro ś lin ­
nych  i p rzede w szys tk im  ow oców , 
k tó rych  spożyc ie  je s t ś re d n io  dw a 
razy w yższe niż u nas. Poza tym  w 
U n ii E u rope jsk ie j d okonano  o g ro ­
m nego postępu w  d o s to so w yw a ­
niu żyw nośc i do  po trzeb  z d ro w o t­
nych  cz łow ieka . P ro d u k ty  żyw ­
nośc iow e  są tu  w zbogacane  o 
w ita m in y  i m ik roe lem en ty , a p ro ­
d u kc ja  żyw nośc i jes t m ocno  zdys­

c yp lin o w a n a , co  zaczyna się już  od 
śc is łe j k o n tro li ja ko śc i surow ca . W 
P o lsce  su row ce  ro ln icze , zw ła ­
szcza m leko, nie o dpow iada ją  
jeszcze  s tanda rdom  u n ijnym , ale 
następu ją  już  szybk ie  zm iany. 
S ys tem a tyczn ie  pop raw ia  się też 
m ięsność pó łtusz  w iep rzow ych , 
k tó re  zaw ie ra ją  coraz m nie j t łu ­
szczu. Co roku w zrasta  p ro d u kc ja  
m ięsa d rob iow ego .

W ed ług  ekspe rtów  z Ins ty tu tu  
Ż yw n o śc i i Ż yw ien ia , n ie p ra w id ­
ło w e  żyw ien ie  i n ie o dp o w ie d n ia  
ja ko ść  zd ro w o tn a  żyw nośc i zw ię k ­
szają ryzyko  o ko ło  80 jednos tek  
c h o ro b o w ych , z k tó rych  część 
w ys tę p u je  z dużym  nasilen iem . 
G łó w n ą  p rzyczyną  zg onów  w 
P o lsce  są c h o ro b y  uk ładu  krąże­
nia. N ajw ażnie jsze to: n ie d o k rw ie n ­
na ch o ro b a  serca, zaw a ł m ięśn ia  
se rcow ego  o raz n a d c iśn ien ie  tę t­
n icze  i c h o ro b y  naczyń m ózgo­
w ych . O cen ia  się, że w y e lim in o ­
w an ie  zg o n ó w  ty lk o  z pow odu  n ie ­
dokrw iennej cho roby  serca w yd łuży­
ło b y  p rzec ię tne  trw a n ie  życ ia  m ęż­
czyzn w Polsce o 8,7, kob ie t zaś o 8,8 
roku. S tosunkow o  wysoka, w iększa 
n iż w  E urop ie , jes t też w Polsce 
u m ie ra ln o ść  na n o w o tw o ry  z ło ś li­
we.

N ależy p odkreś lić , że za rów no 
c h o ro b y  uk ładu  krążenia, jak  i 
c h o ro b y  n o w o tw o ro w e  m ają śc is ły

zw iązek ze sposobem  odżyw ian ia  
się, że sp rzy ja  im pa len ie  p a p ie ro ­
sów , p ic ie  nadm ierne j ilośc i a lko ­
ho lu , z b y t duże spo życ ie  so li 
kuchennne j, n iedosta tek  w ita m in y  
C, zby t m ałe spożyc ie  o w o có w  i 
w a rzyw , zb y t duże nasycen ie  kw a­
sów  tłu szczo w ych , n iedos ta tek  
w ita m in  z g ru p y  B oraz za m ała 
a k tyw n o ść  fizyczna . Od sposobu  
od żyw ia n ia  się za leży rów n ież 
z a c h o ro w a ln o ś ć  na c u k rz y c ę  
(sp rzy ja  je j o ty łość ).

N ie d o b ó r ty lk o  je d n eg o  p ie r­
w ias tka  w  d ie c ie  je s t także  p o w o ­
dem  n ie k tó rych  ch o rób . S tw ie r­
dzono , że n ie d o b ó r jo d u  jes t 
podstaw ow ą  p rzyczyną  w o la  en­
d em icznego , n ie d oczyn n o śc i ta r­
czycy  (w p rzypadku  nadczynnośc i 
ta rczycy  w ys tępu je  nadm ia r jo d u !), 
zaburzeń p ło d no śc i itd . Do innych  
za leżnych  od sposobu  odżyw ian ia  
się ch o ró b  spec ja liśc i za licza ją  
n iedom agan ia  uk ładu  traw ien ia , 
os te o p o ro zę  (n iedos ta tek  w apn ia  
w d iec ie ), n ie d ok rw is to ść , o p ó ­
źn ien ia  we w zras tan iu  i d o jrze w a ­
niu fiz jo lo g ic z n y m  oraz u m ie ra l­
ność n ie m o w lą t z p o w odu  roz­
szczepu k ręgos łupa  i w od o g ło w ia .

Rząd o p ra co w a ł w ie lo le tn i p ro ­
g ram  pod nazwą „P o p ra w a  s tanu 
zd ro w ia  ludnośc i w Polsce poprzez 
podnoszenie jakości zdrowotnej żyw ­
nośc i i rac jona lizac ję  sposobu  ży ­
w ie n ia ” . W Po lsce  nie b raku je  rów ­
nież in s ty tu c ji, k tó re  s to ją  na s tra - 
ż y  jakości żyw ności. T w ó rcy  progra ­
mu rządow ego zakładają, że na sku ­
tek zm ian w m ode lu  żyw ie n ia  rea l­
na popraw a s tanu zd row ia  ludnośc i 
może nastąpić dop iero  za 15 —  20 lat.



Aktualności

Język polski pod urzędową ochroną
Już od 9 maja br. organizacje i in­

stytucje uczestniczące w życiu publicz­
nym są zobowiązane do dbałości
o  poprawne używanie języka pol­
skiego, przeciwdziałania jego wul- 
garyzacji, promowania języka pol­
skiego na świecie oraz upowszech­
niania szacunku do regionalizmów
i  gwar. Obowiązek taki nakłada 
uchwalona w ubiegłym roku ustawa 
o języku polskim.

Obce nazwy wyparły język polski z  szyl- 
dów  i reklam. W sto licy  przestano bu- 
dować domy mieszkalne, handlowe i biu­
rowce, za to zaczęto masowo stawiać 
„p laże” , „p o in ty ” , „to w e ry ” itd. M ie j­
sce kina „M oskwa” w Warszawie zaję­
ło  kino o nazwie Silver Screen C i- 
nemas — D ig ita l D olby SR EX.

Zam iast sklepów  mamy dawno już 
obśm iane shopy, d iscounty, markety 
itd.

Tych obcojęzycznych nazw nie w y­
e lim inu je  jednak ustawa o języku 
polskim , nowe przepisy nie dotyczą 
bowiem nazw w łasnych.

Ustawa stanow i, że język polski 
jest językiem  urzędowym, obow ią­
zującym  w naszym kraju. Po po l­
sku w inny być nazywane produkty, 
usługi, o ferty, reklamy. Po polsku 
pow inn iśm y otrzym yw ać ins truk­
cje obsługi do wszelkich towarów, 
in form acje o ich w łaściwościach, 
warunki gwarancji, faktury, ra­
chunki i pokw itowania.

Zakazane jest posługiwanie się w  obro- 
cie prawnym wyłącznie obcojęzycznymi 
określeniami. Obcojęzyczne opisy towa­
rów i usług oraz o ferty  i reklam y m u­
szą m ieć także polską wersję języko­
wą. Umowy realizowane w Polsce w in­
ny być sporządzone po polsku.

Do dbałości o poprawność używanego 
języka oraz do przeciwdziałania jego 
w ulgaryzacji zostali też zobowiązani 
w ydaw cy prasowi oraz nadawcy pro ­
gram ów radiowych i te lew izyjnych.

Nad realizacją ustawy czuwać 
będzie Rada Języka Polskiego, 
która raz na dwa lata przedstawi 
Sejm owi i Senatowi sprawozdanie
o stanie ochrony języka polskiego.

Producent, im porte r oraz dystry­
bu to r tow aru lub usługi, których 
nazwy nie będą miały odpow iedników

w języku polskim, będzie m ógł wystąpić 
z w nioskiem  do Rady o udzielenie 
op in ii w spraw ie odpow iednie j fo r­
my językowej.

Ustawa zastąpiła dekret z 1945 ro­
ku o języku państwowym i języku urzę­
dowania rządowych i samorządowych 
w ładz adm in istracyjnych.

Obowiązująca od 9 maja br. ustawa
o języku polskim  budzi zastrzeżenia 
w Unii Europejskiej: Rada UE uznała, 
że stanowi ona przeszkodę w rozw o­
ju po lsko-un ijnej w spółpracy gospo­
darczej i oznacza złam anie postano­
wień Układu Stowarzyszeniowego.

Zastrzeżenia dotyczą przepisów zobo- 
w iązujących firm y unijne, podejm ują­
ce współpracę gospodarczą z Polską, 
do sporządzania kontraktów  hand lo­
wych, opisów  technicznych i innych

Wychowanie

Dziecko bliżej Boga
Dzieci słyszą wokół rozmowy o Chrystusie, są w tłumie otaczających Jezusa. 

Jezus wielokrotnie brał dzieci z rzeszy. Czynił to pragnąc nie tyle uczyć bezpośred­
nio dzieci, ile uczniów i wszystkich tych, co Go słuchali. Uczniowie np. rozmawia­
li między sobą, który z nich jest najważniejszy, największy. Wówczas Jezus wziął 
dziecko, postawił je przy sobie i rzekł: „Kto przyjmie to dziecko w Imię moje, 
Mnie przyjmuje; a kto Mnie przyjmuje, przyjmuje Tego, który Mnie posłał. Kto bo­
wiem jest najmniejszy wśród was wszystkich, ten jest wielki” (Łk 9,48).

Dziecko odczuwa potrzebę uznania 
siebie jako istoty, której n ikt nie może 
zastąpić —  przede wszystkim oczywiście 
w naszym sercu. Kiedy mówi „ja” —  chce 
zamanifestować swój charakter i wolę, 
którą zaczyna odczuwać. W tym też okre­
sie zaczyna się często przeciwstawiać 
naszym prośbom: potrafi kilkadziesiąt 
razy w ciągu dnia na nasze prośby po­
wtarzać „n ie!” . Gdy mówi to swoje sta­
nowcze „nie” myśli niejednokrotnie „ja” . 
Jeżeli nie będziem y z  tego powodu ro­
b ili tragedii, sprawa ułoży się sama — 
dziecko spełni to, czego sobie życzyliś­
my, a czemu ono  w  gruncie rzeczy wca­

le się nie sprzeciw ia ło , Tak więc, mó­
w iąc „ ja ” lub „n ie ” dziecko podkreśla 
swoją ważność — żąda od nas, byśmy 
uznali jego istnienie, byśm y nie prze­
stali go kochać.

Chcąc dać się poznać dziecku, Bóg 
mówi przez nas tajem niczo: „S łucha j­
cie, zw róćcie uwagę na to, w jaki spo­
sób mówicie o mnie do dziecka. Wiecie 
przecież, na jak im  etapie ono jest z 
sobą samym i  z  innym i. Nie spieszcie 
się z nauką...”

Bardzo ważną rzeczą jest w ięc 
ukazanie, zasygnalizow anie choćby, 
jaką szczególną m iłością Bóg kocha

wszystkie dzieci. Dziecko musi się prze­
cież dowiedzieć, że Bóg darzy każdego 
z nas m iłością jedyną i całkowitą; że 
n ikogo nie kocha w taki sam sposób, 
że —  jak mówią dzieci — nie na wszyst-



Kiedy Polska żyła tylko w sercach...

O mowie ojczystej
Po trzecim  rozbiorze Polski, w  okresie niewoli, wzrosło w yraźnie w  społeczeń- 

stw ie nasilenie m iłości do m ow y ojczystej i troski o jej bogactwo, czystość i p ięk­
no. W  tych  czasach, gdy spo łeczeństw o po lsk ie  s iłą  pozbaw ione  zosta ło  w o l­
ności po litycznej i państw owości, w ie lu  z bardziej ośw ieconych jego  przedsta­
w ic ie li rob iło  w szystko, co w ów czesnych w arunkach by ło  m ożliw e, aby język 
o jczysty — stanow iący przecież wówczas w ięź narodow ą m ilionów  pos ługu ją ­
cych się nim ludzi — oca lić  od zniszczenia, zapom nien ia  i zachwaszczenia ob ­
cym i w p ływ am i i by jako  wspania łe dz iedzictw o przekazać je  następnym  poko ­
leniom . W yb itn i językoznaw cy, jak Sam uel B ogum ił L inde czy A lo jzy  O siński 
pośw ięcali lata całe swego życia na opracow anie s łow n ików , w ielu innych w zy­
w a ło  do  o c h ro n y  i szacunku  d la  m ow y o jczys te j s łow em  w iązanym . W śród 
n ich  np. Józe f L ip iń sk i w 1806 roku nap isa ł O dę D o M o w y o jczys te j:

dokum entów  prawnych w języku po l­
skim. Dyplomaci uczestniczący w pra­
cach Rady UE twierdzą, że wymóg ten 
dotyczy m.in. działających w Polsce spó- 
łek-córek unijnych koncernów, trakto­
wanych przez prawo jako firm y polskie. 
Ich zdaniem, powoduje to, że np. fran­
cuski koncern L’Oreal, dostarczając 
z Francji swoje produkty  do sklepów 
sieci Geant w Polsce, musi zawierać 
umowę po polsku.

Unijni eksperci wskazują, że ustawa
o języku polskim  jest kolejnym  przy­
kładem n ietaryfowych ograniczeń 
w im porcie  z UE. Zdaniem natom iast 
dyp lom atów  krajów  „15” , jeśli nowe 
przepisy nie zostaną zm ienione, to 
Komisja Europejska może wprowadzić 
„p roporc jona lne  ogran iczenia” w o­
bec polskich firm  działających w UE. 
przede wszystkim zaś eksportujących 
na jej rynki.

Zdaniem Adama Opalskiego z  Zakładu 
Międzynarodowego Prawa Prywatnego
i Handlowego Uniwersytetu Warszaw­
skiego, „językowe” ustawy we Francji 
czy Słowacji koncentrują się na ochro- 
nie interesów konsumentów i pracow­
ników. Nasza ustawa wprowadza gene­
ralny obowiązek posługiwania się języ­
kiem polskim w obrocie prawnym doko­
nywanym na terytorium Polski z udzia­
łem polskich podmiotów, choćby drugą 
stroną był podm iot zagraniczny,.

Tymczasem w praktyce handlowej jest 
przyjęte, że w ybór języka kontraktów  
handlowych pozostawia się do decyzji 
jej uczestników. Wprowadzenie obowiąz- 
ku posługiwania się językiem polskim oz­
nacza zatem tylko niepotrzebne utrud­
nienie.

(„Rzeczpospolita” 
z dn. 9 i 10 maja br.)

Szacowny spadku, coraz droższy wiekiem, 
Dziedzictwo, co nam dały matki z mlekiem, 
Wsławionych przodków pamiątko wieczysta 
Do ciebie, Mowo, chcę pisać, ojczysta!

(...)
Na równe teraz płakać mamy ciosy,
Jedne twe zawsze i ojczyzny losy;
Kiedy ta kwitła pod wolności cieniem, 
Wsławiał ją Polak orężem i pieniem;
Lecz kiedy wspólną opłakujem stratę, 
Otwórz m i przodków mych składy bogate. 

(...)
Czyńmy ślub, że je j drogie dla nas szczątki, 
Mowę, do wiecznej przeniesiem pamiątki, 
By, gdy szczęśliwie od ojców potom ki 
Obalin domu zjednoczą ułomki,
Z obcych odmętów i napływu czyste 
Źródło wymowy znaleźli ojczyste.

Najpiękniej chyba jed­
nak napisał o języku ojczy­
stym i jego znaczeniu dla 
narodu Cyprian Kamil Nor­
wid:
Gromem bądźmy pierw  niźli

grzmotem, 
Oto tętn ią i rżą konie stepowe; 
Górą czyny!... — a słowa?

a myśli?... — potem!... 
Wróg p o ka la ł już i O jców

mowę —” 
Energumen tak krzyczał do

Lirnika
I uderzał w tarcz, aż się

wygięła.
L irn ik  na to:...
„N ie  miecz, nie tarcz — bronią 

Języka,
Lecz arcydzie ła!”

kich tak samo „patrzy” . I dlatego tak waż­
ne jest, by dziecko zrozumiało, jak bar­
dzo Bóg kocha właśnie je, osobiście. Nie 
myli go z nikim , kocha je ty lko  dla nie­
go samego.

Małe dziecko owładnięte jest pragnie­
niem dorosłości. P ragnienie to wyraża 
przede wszystkim postrzebą spotykania 
dorosłych, sam odzielnego działania, 
robienia doświadczeń i służenia pomo­
cą otoczeniu. Wiemy, z jak poważną bu­
zią przyjmuje dziecko jakieś polecenie, 
które opatrujemy słowami: „teraz już je­
steś duży” ; jaką radość sprawiamy na­
szemu maluchowi zapraszając go do 
wspólnego stołu. Zadziwia nas niekiedy 
powagą, z jaką słucha dorosłych. Zna­
jąc to w ita lne p ragn ien ie  dziecka, mu­
simy wiedzieć, że jest ono skłonne cie­
szyć się raczej z bycia „dzieckiem Bo­
żym ” niż „przyjacielem Jezuska” . Woli 
słyszeć, że jest dzieckiem Boga, dziec­
kiem Jezusowego Ojca tak samo, jak każ­
dy z nas, dorosłych.

Pragniemy, by nasze dzieci rosły cia­
łem, sercem, inteligencją, by zajmowa­
ły  całe swoje miejsce w naszym życiu, 
w naszych domach, by osiągały swoją 
„w ie lkość” w każdej chw ili i wszędzie. 
Jakże n iepoko im y się, gdy zdarzy się

„wypadek” na trasie. Kiedy nie przybie­
ra na wadze — udajemy się do lekarza; 
kiedy sprawia wrażen ie, że nie uczy się 
tak ła tw o i szybko jak jego rów ieśni­
c y  —  szukamy przyczyn na prawo i le­
wo. Niekiedy pragniemy, by były otwar­
te dla innych, w ielkoduszne... Chcie li­
byśmy, by miały dobre serca, lepsze od 
naszego, szersze, szersze od naszego. 
A tu w idz im y pewne znaki: nie dzieli 
się... nie spieszy z pomocą... sam się 
bawi...jest zazdrosny o małego bracisz­
ka... Te znaki zbija ją nas z tropu.

Należy w iedzieć, że jest to  rzecz 
norm alna w pewnych okresach roz­
woju dziecka. Żeby się dzie lić  — 
trzeba w pierw  posiadać, i jeszcze 
rozum ieć, że osoba należy do siebie. 
Trzeba odkryć, że „dzie lenie się” 
oznacza również zysk, pogłębienie 
związku i rozwój drugiego człowieka. 
Dziecko nie może tego wszystkiego 
odkryć nagle. Możemy mu pomóc, 
ale nie n iepokó jm y się przeszko­
dami, które tkw ią w dziecku i w okół 
n iego. Nie należy też „osądzać” jego 
oporów  — „T y lko  dzidziusie nie 
dzielą s ię” . S tw ierdzając tak, czy 
podobnie, dajem y do zrozum ienia, 
że dzidziusie są „b rzydk ie ” , n iedo­

b r e j  (!). K iedy się ma już trzy czy cztery 
lata, nazwa dzidziuś brzmi już tak jak obelga, 
nic w ięc dziwnego, że traktow ane w 
ten sposób dziecko zamyka się w sobie.

Żeby baw ić się z innym i, trzeba 
m ieć trochę rozbudzone poczucie 
dia logu, w ym iany i praw. I to  również 
nie dokonu je  się nagle, całe życie 
czasem nabywam y tej sztuki. Żeby 
nie być zazdrosnym , trzeba konie­
cznie ufać sobie i drugiem u. Trzeba 
codziennie dośw iadczać, że m iłość 
dzielona nie jest m iłością um nie j­
szoną. Zazdrość małych dzieci nie 
ma charakteru w iny m oralnej ani 
grzechu. Jest to norm alna postawa 
psychologiczna. O czyw iście, jest 
rzeczą norm alną wspieranie dziecka 
w rozwoju i odnalezieniu równowagi 
wewnątrz wielorakich związków. Nasza 
w yrozum ia łość i c ie rp liw ość pomaga 
dzieciom , które zmagają się ze sobą, 
by być o tw artym i i zaakceptować 
innych, przezwyciężyć zazdrość, jak
i w iele innych trudności. Każde zw y­
cięstw o nad samym sobą sprawia, że 
dziecko dorośleje: nie ty lko  we w łas­
nych oczach, ale w naszych, a przede 
wszystkim  — w oczach Boga.



STUDIA W CHRZEŚCIJAŃSKIEJ AKADEMII 
TEOLOGICZNEJ W WARSZAWIE

Informator dla kandydatów na rok akademicki 2000/2001
Jak co roku przed młodzieżą staje problem, 

jakie wybrać studia i uczelnie. Proponujemy 
studia w Chrześcijańskiej Akadem ii Teo log i­
cznej (ChAT),

Chrześcijańska Akademia Teologiczna jest 
państwową i ekumeniczną szkołą wyższą. 
Uczelnia kształci studentów  w zakresie nauk 
teologicznych i pedagogicznych, przygotow u­
jąc pracowników  duchownych i św ieckich dla 
Kościo łów  chrześcijańskich w Polsce, a także 
dla adm in istracji państwowej i samorządowej 
oraz innych instytucji, w szczególności oświa­
towych i opiekuńczych. ChAT prowadzi rów­
nież działalność naukowo-badawczą oraz 
przygotowuje kandydatów do tego charakteru 
pracy. Akadem ia jest jedyną w Europie uczel­
nią teologiczną, która skupia studentów  z 
tak w ielu różnych Kościołów. Ekumeniczny 
charakter ChAT decyduje o tym, że uczelnia 
realizuje swoje zadania w oparciu o zasadę 
równouprawnienia, poszanowania wartości 
duchowych wszystkich wyznań, ku ltu r i trady­
cji oraz w poczuciu odpowiedzialności chrześ­
cijańskiej i obywatelskiej.

O przyjęcie na studia w ChAT mogą ubiegać 
się wszyscy absolwenci szkół średnich (świec­
cy i duchow ni). Studenci otrzymują, tak jak na 
innych uczelniach, stypendium  państwowe.

ChAT jako uczelnia jednowydziałowa, obok 
stud iów  teolog icznych oferuje zawodowe stu­
dia licencjackie  z pedagogiki w zakresie pracy 
socjalnej oraz pedagogiki szkolnej i korekcyj­
nej. We wszystkich przypadkach można 
wybrać stacjonarną (dzienną) lub zaoczną 
formę stud iów  (studia zaoczne są płatne). 
Ponadto, ty lko  w form ie stacjonarnej, prowa­
dzi się 2-letnie uzupełniające studia m agister­
skie w zakresie pedagogiki re lig ijnej i etyki.

STUDIA MAGISTERSKIE NA KIE­
RUNKU TEOLOGIA W  ZAKRESIE TEO­
LOGII EWANGELICKIEJ, PRAWO­
SŁAWNEJ I STAROKATOLICKIEJ:

Studia trwają pięć lat (dziesięć semestrów). 
Istnieją, zgodnie ze specyfiką wyznaniową, 
trzy sekcje: ewangelicka (protestancka), sta­
rokato licka i prawosławna. Absolwenci o trzy­
mują ty tu ł magistra — odpow iednio w zakresie 
teo log ii ewangelickiej, starokato lickie j lub 
prawosławnej. Studenci przygotowują się do 
szeroko pojętej pracy duszpasterskiej w Koś­
ciołach chrześcijańskich. Blok zajęć pedago­
gicznych, k tóry jest integralną częścią stu­
diów, umożliw ia zdobycie kw alifikacji nauczy­
cielskich w zakresie nauczania relig ii i etyki.

WYŻSZE STUDIA ZAWODOWE (LI­
CENCJACKIE) NA KIERUNKU PE­
DAGOGIKA W ZAKRESIE PRACY 
SOCJALNEJ:

Studia trwają trzy lata (sześć semestrów). 
Absolwenci otrzym ują ty tu ł zawodowy licen­
cjata w zakresie pracy socjalnej, k tóry daje 
równoprawne kwalifikacje z absolwentam i uczel­
ni świeckich, tj. um ożliw ia m.in. pracę w 
placówkach socjalnych i opiekuńczych, a 
także w adm in istracji samorządowej. Studia te 
mogą być interesujące m.in. dla kandydatów 
zajm ujących się pracą diakonijną, pracą z 
ludźmi starszymi i n iepełnosprawnym i czy 
poradnictwem  pastoralnym. S truktura studiów  
jest pomyślana pod kątem praktycznego pro­
wadzenia pracy socjalnej i zarządzania pla­
cówkami socjalnym i.

WYŻSZE STUDIA ZAWODOWE (LI­
CENCJACKIE) NA KIERUNKU PEDA­
GOGIKA W ZAKRESIE PEDAGOGIKI 
SZKOLNEJ I KOREKCYJNEJ:

Studia trwają trzy la ta  (sześć semestrów). 
Absolwenci otrzym ują ty tu ł zawodowy licen­
cjata w zakresie pedagogiki szkolnej i korek­
cyjnej, k tóry daje równoprawne kwalifikacje  z 
absolwentam i uczelni św ieckich, tj. um ożliw ia 
pracę zarówno w kościelnych, jak i św ieckich 
instytucjach edukacyjnych. Studia te są prze­
znaczone dla osób zainteresowanych wspo­
maganiem i korygowaniem rozwoju intelek­
tualnego i psychicznego dzieci.

UZUPEŁNIAJĄCE STUDIA MAGI­
STERSKIE W ZAKRESIE PEDA­
GOGIKI RELIGIJNEJ I ETYKI:

Studia trwają dwa lata (cztery semestry). 
Przeznaczone są w pierwszym rzędzie dla 
absolwentów Wyższych S tudiów  Zawodo­
wych ChAT oraz Wyższych Sem inariów Teo­
logicznych (z uprawnieniam i licencjackim i) 
Kościo łów  tradycji prawosławnej, starokato lic- 
kiej i protestanckie j. Zajęcia są prowadzone 
ty lko  w form ie stacjonarnej.

TRYB PRZYJĘĆ NA STUDIA
Kandydatów na dzienne i zaoczne p ięc io le t­

nie studia magisterskie na kierunku teologia 
obowiązuje:



— egzamin pisemny z lite ra tu ry  polskiej 
oraz języka obcego,

— egzamin z lite ra tu ry  polskiej, h istorii po l­
skiej oraz w iedzy konfesyjnej.

Kandydatów na dzienne i zaoczne wyższe 
studia zawodowe obowiązuje rozmowa kwali­
fikacyjna, której celem jest ocena przydatności 
kandydata do pracy socjalnej oraz pracy 
pedagogicznej z dziećmi i młodzieżą.
Treści rozmowy dotyczą:

— znajomości lektur z zakresu pedagogiki, 
których lista jest udostępniona w sekretariacie 
Uczelni,

— znajomości problem ów socja lnych w śro­
dowisku lokalnym i wyznaniowym kandydata,

— problem ów wychowawczych w rodzinie, 
szkole oraz grupie wyznaniowej kandydata,

— zagadnień patologii społecznych,
— postaw wobec dzieci specjalnej troski 

oraz osób niepełnosprawnych,
— refleksji nad możliwościam i rozwiązań 

obserwowanych problem ów pedagogicznych
i społecznych,

— refleksji nad społeczną i wychowawczą 
rolą Kościołów i wspólnot wyznaniowych.

Podstawą przyjęć na 2-letnie uzupełniające 
studia magisterskie w zakresie pedagogiki 
re lig ijnej i etyki jest konkurs dyplom ów.

Kandydaci na studia teo log iczne i wyższe 
studia zawodowe w roku akademickim  2000/2001 
składają dokum enty do 17 czerwca 2000 r. 
Natomiast dla kandydatów na 2-letnie uzupeł­
niające studia m agisterskie term in składa­
nia dokum entów upływa 23 września 2000 r.

Egzaminy wstępne na studia magisterskie 
na kierunku teo log ia  odbędą się 3 i 4 lipca, 
rozmowa kwalifikacyjne na wyższe studia 
zawodowe (licencjackie) — 3 lipca. Lista przy­
jętych na uzupełniające studia magisterskie 
zostanie ogłoszona 27 września 2000 r.

Wszyscy kandydaci zobowiązani są do złoże­
nia nastęujących dokumentów:
— kwestionariusza osobowego,
— świadectwa dojrzałości,
— dyplom u ukończenia wyższych studiów 
zawodowych (dotyczy kandydatów na uzu­
pełniające studia magisterskie),
— wypisu z dowodu osobistego i książeczki 
wojskowej lub kserokopii stron z adnotacjami,
— orzeczenia lekarskiego dotyczącego kształ­
cenia i zawodu,
— 3 zdjęć o wym iarach 37 mm x 52 mm,

— dowodu opłaty manipulacyjnej,
— pisma polecającego ze swojego Kościoła 
(dotyczy kandydatów na 5-letnie studia magi­
sterskie na kierunku teologia).
Opłatę egzaminacyjną (m anipulacyjną rów­
nież w przypadku przyjęcia bez egzaminów 
wstępnych) ustala się na 65,- zł.

Rekrutacja jesienna — według powyższych 
zasad i w miarę w olnych m iejsc — odbędzie się 
18 i 19 września 2000 r.

Prof. d r hab. Edyta Gruszczyk-Kolczyńska 
Chrześcijańska Akademia Teologiczna
Katedra W spomagania Rozwoju i Edukacji Dzieci

Egzamin wstępny na pierwszy rok 
studiów zawodowych 

„pedagogika szkolna i korekcyjna”
Lista publikacji, których dotyczyć będzie 

rozmowa kwalifikacyjna z kandydatami 
na studia dzienne i zaoczne

•  O buchowska I.: Kochać i rozumieć. Jak pomóc 
swojemu dziecku przeżyć szczęśliwe dzieciństwo,
W ydaw nictw o „M edia Rodzina of Poznań” , Poznań 
1996
•  Seligman D.: O inteligencji prawie wszystko. 
Kontrowersje wokół ilorazu inteligencji, PWN, 
Warszawa 1995
•  Strelau J.: O inteligencji człowieka, W ydaw­
nictw o „W iedza Powszechna” , Warszawa 1987
•  M o ir A., Jessel D.: Płeć mózgu. O prawdziwej 
różnicy między mężczyzną a kobietą, Państwowy 
Instytu t W ydawniczy, Warszawa 1993
•  G ruszczyk-Kolczyńska E.: Dlaczego dzieci nie 
potrafię uczyć się matematyki, Instytu t W ydaw ni­
czy Zw iązków  Zawodowych, Warszawa 1989
•  Opowieści terapeutów. Komentuje H. Olechno­
wicz, W ydaw nictwa Szkolne i Pedagogiczne, W ar­
szawa 1997
•  O lechnow icz H.: Dziecko własnym terapeutą,
Państwowe W ydaw nictwa Naukowe, Warszawa 
1995
•  Uczymy się żyć razem. Niepełnosprawne dzieci 
w przedszkolu, red. G. H undertm arck, W ydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 1993

*
PRACA SO CJALNA — egzamin wstępny 
LITERATURA:
Adam Zych, Człowiek wobec starości, Warszawa 
1995
Małgorzata Baranowska, To jest wasze życie, Kra­
ków 1994
Joni, Joni Eareckson, Warszawa 1991
Ruth Maxwell, Dzieci, alkohol, narkotyki, Gdańsk
1994

rodzina
M IESIĘC ZN A  KATOLICKI

W ydawca: Społeczne Tow arzystwo Polskich Katolików, Instytut W ydawniczy im. Andrzeja Frycza M odrzewskiego. 

Redaguje K olegium . Adres redakcji i adm inistracji: ul. Czardasza 1 6 /18 ,02-169  W arszawa, tel. 846-72-74. W płat na 

prenum eratę nie przyjm ujem y. Cena prenum eraty: I półrocze — 12 zł. W arunki prenum eraty: 1) w  miastach, 

w  których znajdują się Oddziały Krajowej Dystrybucji Prasy „R U C H ” S.A. Nr konta bankowego: PBK S.A. XI110. W -wa  

N r 370044-16551. — Prenum erata w  tych oddziałach. 2) osoby zam ieszkałe na wsi i w  miejscowościach, gdzie nie ma 

oddziału Krajowej Dystrybucji Prasy „R U C H ” S.A. opłacają prenum eratę w  urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Term iny  przyjm ow ania prenum eraty: od dnia 10 listopada na I półrocze roku oraz cały rok następny; do dnia 5-go  

każdego miesiąca poprzedzającego okres prenum eraty roku bieżącego. M ateriałów  nie zam ówionych redakcja nie 

zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo skracania materiałów nie zamówionych. Druk: Zakład Poligraficzny Instytutu 

W ydawniczego im. Andrzeja Frycza M odrzewskiego, ul. Czardasza 16/18. Zam . 73/2000.
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Ogrodnicze

Plecthrantus chroni przed komarami

Jeśli zdecydujemy się na hodowlę plecthrantusa, możemy 
odstawić lampy antykomarowe (podłączone do kontaktów 
elektrycznych urządzenia odstraszające komary), przestać 
łykać witaminę B czy kupować specjalne preparaty w aerozolu 
— ukąszenia nam nie grożą. Ta dość efektowna roślina — 
o mięsistych, meszkowatych, zielono-kremowych liściach — 
wydziela bowiem specyficzny zapach, absolutnie nie tolero­
wany przez komary. Zapach ten przypomina woń pokrzywy. 
Plecthranus rośnie szybko i w stosunkowo krótkim czasie 
może stać się rośliną zwisającą, tworzącą wręcz kulę — pod 
warunkiem, że posadzimy go w skrzynce lub wiszącym 
pojemniku.

Aby truskawki 
były piękne.

Czosnek ma zdecydowany 
wpływ na udane zbiory tru ­
skawek. Skąd ta zależność? 
Otóż czosnek działa zabój­
czo na grzyby bytujące na 
krzaczkach truskawek. Dla­
tego dobrze jest posadzić 
czosnek na truskawkowym za- 
gonku, żeby uchronić truskaw- 
ki przed pleśnią. Czosnek 
hoduje się najlepiej w ką­
cie ogródka, nie z nasion, 
ale z ząbków. Jeśli pod ko­
niec września zakopiemy ząb­
ki czosnku, roślina jeszcze 
w tym roku się ukorzeni, 
w  następnym zaś wyrosną dorod- 
ne główki z luźno związanymi 
ząbkami. Dodajmy, że czosnek 
wyjątkowo pięknie kwitnie —  od 
lipca do sierpnia.

Podobnie jak truskawki, 
czosnek pospolity dobrze 
się udaje w nasłonecznio­
nym miejscu i na suchym 
podłożu.

Kosmetyczne

Maseczki 
z kremu Nivea

Dobrze znany nam wszyst­
kim krem Nivea (okrągłe nie­
bieskie pudełeczko) może się

przydać do szybkiego przy­
gotowania niezbyt kosztow­
nej maseczki dla odświeżenia 
twarzy. Wystarczy dodać do 
niego twarożek, jaja, owoce, 
olej albo sok z cytryny.

Dzięki jednemu ze składni­
ków kremu — eucerytowi — 
świetnie łączy się on ze 
wspomnianymi produktami i 
przenosi ich cenne składniki 
w głąb skóry. Taką masecz­
kę z kremu przygotowuje­
my w miseczce uprzednio 
ogrzanej ciepłą wodą (krem 
będzie się wówczas łatwiej 
łączył z dodawanymi skład­
nikami). Maseczkę nakładamy 
na 15 m inut na twarz (omija­
jąc okolice oczu), szyję i de­
kolt, a także dłonie i stopy.

Po 15 minutach, maseczkę 
wycieramy chusteczką higie­
niczną, przecieramy skórę 
tonikiem i wklepujemy krem.

Maseczka dla każdej cery
(odżywia skórę, nadaje jej 
zdrowy wygląd): wymieszać 
2 łyżeczki kremu Nivea z roz­
gniecionymi 2 plasterkami 
banana.

Maseczka dla skóry suchej 
i wrażliwej (chłodzi, a potem 
stopniowo rozgrzewa skórę, 
nie ściąga jej i nie napina): 2 
łyżeczki kremu, żółtko, ły ­
żeczka oliwy z oliwek.

Maseczka dla skóry zmę­
czonej, z rozszerzonymi po­

rami (chłodzi i odświeża, 
nadaje zdrowy koloryt): 2 
łyżeczki kremu, 2 łyżeczki 
twarożku oraz 5 — 10 kropli 
soku z cytryny.

Medycyna domowa

Bolesne skurcze 
łydek

Jeśli chwytają nas boles­
ne skurcze łydek, jest na 
to prosta domowa rada. 
Należy wycisnąć sok z cy­
tryny i smarować nim po­
deszwy stóp rano i wie­
czorem. Obuwie wkładamy 
dopiero wtedy, gdy skóra 
stóp będzie całkiem sucha.

Po dwóch tygodniach ku­
racji bolesne skurcze mi­
jają bez śladu.

Recepta na liszaje
Już od najdawniejszych 

czasów w iejscy medy­
cy zalecali tym, którzy 
n a b a w ili się lisza jó w  
od psów i kotów, żeby 
pozbywali się tej przy­
pad łości, poprzez na­
cieranie zmian na skó­
rze rozciętym i na pół 
rodzynkami.

Liszaje schodzą po takiej 
kuracji niemal od razu.

Sylwetka i uroda

Cudowne
właściwości zwykłej 
pokrzywy

Jeśli masz nadwagę, nie 
stroń od popijania naparu z li­
ści pokrzywy. Ma on bowiem 
taką właściwość, że ułatwia 
trawienie i — co ważne — po­
maga pozbyć się z organizmu 
szkodliwych produktów prze­
miany materii. Przynosi też 
ulgę diabetykom, gdyż obniża 
poziom cukru we krwi, współ­
działając z innymi ziołami 
przeciwcukrzycowymi.

Pokrzywa to dobry środek 
wzmacniający nasze siły 
obronne po przebytej grypie, 
przeziębieniu. Przynosi ulgę 
przy dolegliwościach kobie­
cych. Zawarte w liściach 
w itaminy pomagają uzupeł­
nić ich niedobory u dzieci 
oraz osób starszych. Tzw. 
woda pokrzywowa sprzyja 
lepszemu wzrostowi włosów. 
Korzeń pokrzywy działa po­
dobnie, jak jej liście, tylko 
nieco silniej. Niezwykle ko­
rzystnie wpływa on na miesz­
ki włosowe, gruczoły potowe 
i łojowe. Dzięki temu jest 
środkiem zapobiegającym łu ­
pieżowi oraz przetłuszcza­
niu się włosów.

Myśl miesiąca
Praca, gniew, picie najzdrowsze w miarę.

(Przysłowie ludowe)

Przysłowia na czerwiec
Grzmoty czerwca rozweselą rolnikom serca. 
Czerwiec ciepły i suchy dodaje otuchy. 
Czerwcowy deszcz jarzynom pomaga. 
Czerwiec nosi dnie „gorące”, kosa brzynczy już 
na „łące”.
Czerwiec stały — grudzień doskonały.
Gdy czerwiec z burzami, staw rybny a las 
grzybny.
Grzmot w czerwcu głosi, że dużo zboża 
przynosi.
Pełnia czerwcowa — burza gotowa.
Na Boże Ciało siej proso śmiało.
Gdy pięknie przez oktawę Bożego Ciała, przez 
żniwa pogoda stała.
Jaki dzień w Boże Ciało, takich dni potem  
niemało.
Na św. Gerwazego (19.06.) jest w ogrodzie coś 
pięknego.
Gdy w Wandy (23.06.) deszcz, mgła i wieje, na 
dobre siano utrać nadzieję.
Jak się Jan (24.06) obwieści, takich będzie dni 
czterdzieści.
Na św. Jana z kosą do siana.


